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Ks. Izaak Mikołaj Isakowicz. 


W poniedziałek 29. kwietnia około 
godziny 11 przed południem rozeszła 
się we Lwowie wieść o zgonie ks. arcy- 
biskupa ormiańskiego, który już od kilku 
dni ciężko był chory. Wkrótce potem 
z ratusza, gmachu namiestnictwa i innych 
powiały żałobne chorągwie, a ich kir 
padł na kraj cały, bo wieść o tym zgo- 
nie napełniła ciężkim żalem serca ubo- 
gich i bogatych, uderzyła bolesnym cio- 
sem w naród cały, — który tego arcy- 
pasterza i patryarchę, jednego z najgo- 
rętszych patryotów, tego wzorowego, iście 
ewangielicznego kapłana i złotoustego 
kaznodzieję otaczał powszechną, głęboką 
czcią i gorącą miłością. Bo też był to 
prawdziwy pasterz Chrystusów, który 
świątobliwem życiem i obywatelskiemi 
enotami przypominał Polsce najszlache- 
tniejsze postacie narodowych kapłanów 
i biskupów. 


| e 


NTE DZA BE ESA 


Prezes „Koła polskiego* w Wiedniu, 
Eksc. Jaworski, wyrzekł w pośmiertnem 
wspomnieniu następujące gorące słowa: 

„Nader smatną otrzymałem wiado- 
mość o zgonie Śp. ks. arcybiskupa Iza- 
aka Isąkowicza. Zmarł ks. Isakowicz 
ubogi w dostatki, bardzo ubogi, ale bo- 
gaty w cześć i uwielbienie, którem go 
otaczał cały naród polski. zgasł ten mąż 
światły, kapłan wzorowy, do którego 
w całej pełni zastosować można słowa 
z księgi mądrości: „Ecce sacerdos ma- 
gnus, qui placuit Domino*. Kierując się 
przez całe życie przykazaniem swego 
Boskiego Mistrza, słowami „miłością Bo- 
ga* 1 „miłością bliźniego", miłował też 
Ś.p. Isakowicz ten naród polski, którego 
wiernym był synem i ten kraj, w któ- 
rym się urodził, i tych wiernych i ma- 
luczkich, których był zawsze pocieszy- 
cielem i opiekunem. Zgasł ten znakomity 


kaznodzieja, którego słowa, słuchane 
z najwyższem nabożeństwem, działały 
jak rosa orzeźwiająca wśród skwąru 


trosk codziennego życia. Nie karcił on, 
lecz nauczał i zachęcał do zgody i pra- 


W górę serca! 


Powieść z życia ludu nad Rabą. 


| (Ciąg dalszy). 

Kasper westchnął: 

»Tak niedawno jeszcze nie wiedzieliśmy 
o tem, jaka święta ziemia nas dźwiga! Nie- 
chaj błogosławieni będą ludzie, którzy nam 
to powiedzieli którzy nas uczą czuć i my- 
śleć jak prawdziwi synowie Ojczyzny «. 

Ujęli się za ręce i w świętem uczuciu 
złączeni szli obok siebie mileząc. Dobry 
anioł ich serc roztoczył nad nimi swoje białe 
skrzydła i mówił do ich duszy wyraźnie 
i długo. Szczerzy i prości w prostocie i 
szczerości ducha myśleli o tem, aby się stać 
godnymi imienia, które jak różdżką cząro- 


dziejską odsłaniało im najpiękniejsze i naj- 
wyższe cele człowieka. 
Pierwsza ocknęła się kobieta. 


»Bogu niech będą dzięki« wyrzekła »że 
tak dobrze się rozumiemy, toż nasza Hania 
już piętnastki dobiega, a mnie się zdaje, że 
dopiero wczoraj ślubowaliśmy sobie«. 


Kasper spojrzał na nią z nietajoną za- 
zdrością. Więc dla niej nie istniały te lata, 
te szesnaście lat rozmaitych zawodów i cier- 
pień, chorób i niedostatku; one nie nad- 
szarpały jej wiary w lepszą przyszłość i we 
własne siły! I powierzchowność jej także 
niewiele się zmieniła, rozrosła się tylko 
i zmężniała, ale twarz jej pogodna i szczera 
zachowała urodę lat młodych. 


On przeciwnie, tyle już razy wyrzek 
się wszelkiej nadziei i gdyby nie ona, gdyby 
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cy. Krzepił, pocieszał, błogosławił, ka- 
znodzieja iście złotousty, bo jego słowa 
ze złotego płynęły serca. Żal powsze- 
chny ogarnął całe społeczeństwo polskie 
i znajduje silny oddźwięk w Kole pol- 
skiem a jak daleko sięga polska mowa, 
pamięć o nim nie wygaśnie*. 

Š. p. ks. arcyb. Isąkowicz Toi 
się 6. czerwca 1824 r. w Łyścu pow. 
bohorodcząńskiego. Święcenia kapłańskie 
otrzymał we Lwowie z rąk ś. p. kardy- 
nała Dunajewskiego, poczem przez sze- 
reg lat był proboszczem i dziekanem 
ormiańskim w Stanisławowie. 

Po zgonie ks. arcybiskupa . Roma- 
szkana powołany został w d. 2. maja 
1882 na stolicę arcybiskupią we Lwo- 
wie. We wrześniu 1898 r. obchodził Ś. 
p. arcypasterz pięćdziesięcioletni jubile- 
usz swego kapłaństwa. Kraj cały wziął 
serdeczny udział w tym obchodzie, a 
wszystkie prawie miąsta ze stolicą na 
czele zamianowały go swym obywatelem 
honorowym.' 

Wówczas też ofiarowano Mu zebrąny 
w drodze skłądek kapitał, który Ś. p. ks. 


Isakowicz obrócił na założenie fundacyi 
swego imienią w Łyścu. 

Obrzęd pogrzebowy odbył się 2. 
maja, 1901, a był wielką manifestacyą, 
jak głęboko odczuł kraj cały poniesioną 
ciężką stratę. Dokłądny opis tego smu- 
tnego dla Polski obrzędu pomieści „Nie- 


dziela“ w następnym numerze. 
„Macierz Polska* wraz z wielu in- 
nemi narodowemi instytucyami okryła 


się z powodu tego zgonu również grubą 
żałobą; w Ś. p. zmarłym arcypasterzu 
traci bowiem zastępcę kuratora, którą to 
godność obywatelską piastował od roku 
1888. Pierwszym kuratorem „Macierzy 
Polskiej* był, jak wiadomo, J. I. Kra- 
szewski, a zastępcą jego ówczesny Mar- 
szałek krajowy. Po Śmierci zaś Krasze- 
wskiego kuratorem został Marszałek Jan 
hr. Tarnowski, a jego zastępcą śp. ks. 
arcybiskup Isakowicz. 


nie jej wesołość, odwaga i spokój, nie raz 
jeden życie by mu zaciężyło zanadto. 

Więc nagle uczuwa serdeczną wdzię- 
czność dla tej dobrej, uczciwej kobiety : 
»Tyś zawsze jednaka« mówi szezerze 


»i niechaj ci Bóg da zdrowia za to, bo 
trzymasz nas wszystkich swoją siłąc. 
I teraz śmieją się oboje wesoło, jak 


małe dzieci. Gniecie ich dług u Arona, 
gniotą straty, wyrządzone przez powódź, 
gniecie ich troska o dziatwę, ale pomimo 
to jakaś lepsza otucha wstąpiła w ich serce, 
czują, Że przepaść nie powinni i nie mogą, 
dokąd mają zdrowe ręce i wspólne siły do 
walki z losem. 
Rozdział IV. 
WSESSSZJESGIOWE. 

U bogatej młynarki ruch ogromny. Je- 

dynie tylko koło młyńskie, jakby strudzone 


ciągłym ruchem, odpoczywa i dziwi się, co 
się stało, Że właśnie wtedy, gdy ono leży 
cichutko, jakby skute łańcuchami, wszystko 
naokoło niego biega, wiruje, krżyczy i kręci 
się, jak w ukropie. 

Najwięcej uwija się Słobodzina. W chu- 
stce, zawiązanej trochę krzywo, widocznie 
w pośpiechu, strojna i uśmiechnięta, a je- 
dnak rozdraźniona, z twarzą wypieczoną 
jak ogniem, biega po całej chacie, tu i ów- 
dzie coś niby poprawiając, a w rzeczy samej 
zawadza tylko tym, którzy w istocie coś 
robią. 

Za chwilę mają młodzi jechać do ślubu, 
a tymczasem rzecz niesłychana: pana mło- 
dego dotąd nie widać i nie widać. Niema 
także nikogo z jego rodziny, a Ulina jakby 
czując burzę w powietrzu, uciekła na strych 
i tam wyjmuje z kieszeni stary, pożółkły, 
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Miesiąc Matki Boskiej. 


Bo nam Twój miesiąc zabłysnął na niebie 
Bo świętem maja czcimy teraz Ciebie. 

Maj — i Marya! Miesiąc róż i słowi- 
ków — miesiącem Róży duchownej w niebie 
i na żiemi!.. Czyż wyobraźnia może sobie 
coś bardziej poetycznego przedstawić? Czyż 
może być zestawienie trafniejsze ? 


2 


Wdziękiem maja kwitnie chwała 
Tej, co światu Zbawcę dała. 
Ziemia głosi Imię Twoje, 

Ciebie niebo opowiada, 

Tobie pszczółek brzęczą roje, 
Tobie ptasząt nucą stada: 

Cześć Maryi, cześć i chwała, 
Która światu Zbawcę dała! 


A jak tę Królowę Anielską, a więc i 
Królowę wszechstworzenia, królewski mie- 
siąc w płaszcz, z barw własnych utkany 
przystraja, śląc Jej ku czci wszystkie swoje 
kwietne wonności i ptaszęce chóry, — tak 
z drugiej strony ta Panna można i łaskawa 
użycza swego uroku majowi, podnosząc i 
potęgując go bez granic. I brata się w ten 


sposób przyroda z nadprzyrodą; przemija- 
jący maj ziemski staje się wiecznym i obra- 
zem maju wiekuistego; serca ludzkie roz- 
kwitają cnotami, czerpiącemi swe barwy ze 
słońca cnót Maryi; a na koniec iści się 
przez człowieka i w człowieku jego prawdzi- 
we kapłaństwo przyrody, jego pośrednictwo 
pomiędzy Stwórcą, a niższem stworzeniem, 
pomiędzy niebem, a ziemią majową, z której 
bogactw składa Matce Dziewicy, a przez nią 
Bogu, dziękczynne i wielbiące ofiary. Bo osta- 
tecznie i cześć Najśw. Panny zmierza do 
chwały Bożej, w której, jako w centralnem 
ognisku, stapia się, a ta Matka swego 
Stwórcy, nad którą Bóg tylko jeden, pośre- 
dniczy pomiędzy Bogiem a ludźmi. 
Zarówno domy możnych tego świata, 
jak i chaty wieśniacze miesiąc Matki Boskiej 
przemienia w świątynie. Kto żyw, a kocha 
Maryę, stroi dla Niej majowy ołtarzyk, a tak 
wszędy Jej chwała cudną pieśnią rozbrzmie- 
wa. A jeżeli w jakiem ustroniu wiejskiem 
pobożność wystawiła posąg Niepokalanej, 
wówczas chwała Bogarodzicy przekracza 
progi domostw i, jakby jej ciasno było w 
murach, rozlewa się i rozprzestrzenia w bez- 


znać długie ląta przechowywany papier. Jest 
to »list z nieba«, dany jej przez matkę 
z błogosławieństwem, jako zadatek szczęścia. 
Dzieckiem małem jeszcze będąc, dziwiła się 
nieraz, dlaczego matka z takiem poszanowa- 
niem i w takiej uroczystej tajemnicy prze- 
chowuje ten papierek, nieraz pragnęła do- 
stać go do rąk i przeczytać. A oto teraz 
był jej własnością i nareszcie mogła się do- 
wiedzieć, co zawierał ten skarb pożądany 
tak gorąco. Więc usiłuje go odczytać i zro- 
zumieć. Daremna praca, myśl ucieka gdzie- 
indziej, łzy zasłaniają oczy, a serce bije tak 
niespokojnie! Nareszcie nie mogąc dłużej za- 
panować nad sobą wybucha gwałtownym 
płaczem i, rzuciwszy się na suche siano, 
szarpie się w bezsilnej rozpaczy. 

»Nie on mnie nie kocha, nie kocha, nie 
kocha!« powtarza po raz setny może i drżą- 


cą ręką mnie list i wspaniały strój ślubny, 
czysto biały, najpiękniejszy, jaki kiedykol- 
wiek widziano w Tarnawicey. 

Kasprowa i inne kumoszki szukają jej 
po całym domu, ale żadnej na myśl nie: 
przyjdzie, że ona »pani młoda«, znajduje 
się na strychu i płacze. Siedzi więc cichu- 
tko i nie odpowiada na wołanie, rada, że 
może przez chwilę zebrać myśli, opamiętać 
się i zrozumieć, co właściwie się dzieje. 

„Ulino, Bóg z tobą, a ty co wyra- 
biasz ?« 

Na ten głos Ulina podnosi głowę i już 
chce odpowiedzieć niecierpliwie, ale ujrza- 
wszy Józię, bladą i wystraszoną, zdobywa 
się na uśmiech szyderczy : 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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miar pod stropem niebieskim. I łączy się 
pieśń religijna z muzyką przyrody w jeden 
chór zgodny i zda się, że wtedy bliżej do 
Boga i Jego, a i naszej Matki. Wtedy pod 
kopułą, z błękitu ulaną, wśród wtóru skrzy- 
dlatych śpiewaków, szmeru strumyka a gwa- 
ru liści, gdy u stóp świętej figury, tonącej 
w bujnej zieleni majowej i obstawionej 
kwitnących drzew bukietami, pieśń majowa 
napełni powietrze... ach! wtedy nawet w du- 
szy zimnej i oschłej rodzi się i wzbiera 
w sercu miłość dla Ucieczki grzeszników 
i Pocieszycielki strapionych i Matki dobrej 
rady a nieustającej pomocy. 

Ile się w takich warunkach i podobnem 
otoczeniu dokonywa w duszach ludzkich 
przemian cudownych i wiosennych odro: 
dzeń, o tem wie Bóg tylko i wszechmocna 
wszechmocą błagalną Marya, ta nasza chrze- 
ścijańska Lekarka. Za jedną chwilę takiego 
nastroju życie oddaćby można! 

I cóż zaprawdę odpowiedniejszego, jak 
żeby majem wielbić Przyczynę naszej rado- 
ści, czyli Tę, która nam dała Zbawcę, przeto 
jest sprawczynią naszego zbawienia, a stąd 
słusznie Bramą Niebieską się zowie? Cóż 
słuszniejszego na oddanie Jej najpiękniej- 
szego w roku miesiąca, skoro Ona to przy- 
gotowała rozwiośnienie duszy człowieczej ? 
Co więcej: nie dość tej Orędowniczce na- 
szej, w poczuciu wdzięczności sypać pod 
błogosławione stopy majowe kwiecie, bo ono 
jest tylko symbolem i wyrazem zewnętrznym 
naszych dla Gwiazdy zarannej, wieszczącej 
jasny dzień odkupienia, pobożnych uczuć: 


Już majowe świeci zorze, 

Przed ołtarzem świeże kwiaty 
Dla Maryi złóż w pokorze, 

Lecz kwiat inny ślij w zaświaty. 
Wszystkie myśli, wszystkie słowa 
Pod straż dobrej oddaj Matki, 
Ona wiernie ci przechowa 

Te majowe duszy kwiatki. 


Nie, zaiste pomysł majowego nabożeń- 
stwa, to nie zasługa człowieka, to natchnie- 
nie Stolicy Mądrości! l jakże w porę ono 


przyszło z nieba i rozkrzewiło się po 
świecie ! 


» Gwiazdka Niedzielna«. 


Nasze Królowe. 
Z świetlaną wiarą nad pogaństwa noce, 
Zleciały z Tobą do nas Boże moce, 
Dąbrówko nasza! Za twoim powodem 
Rozpierzchły ludek uczuł się narodem; 
Już go niemiecka siła nie przestrasza 
Dąbrówko nasza ! 


Minęły wieki aż na polskie łany 

Szarańczą spadły drapieżne pogany ;_ 

Lecz skarbem polskie Bóg opatrzył plemię, 

Kingo! sól wniosłaś na tę biedną ziemię, 

S6l — zdrowie Polski; wieczna chwała nasza 
Kingo, Ty nasza! 


Znowu młodziutka na polskim tronie 

Siadłaś królowo! Wyciągnęłaś dłonie — 

I ukorzyła się krzyżacka pycha; 

I światłem odtąd Polska się rozgłasza, 
Jadwigo nasza ! 


A w onej strasznej pogromu godzinie, 
Gdy się zdawało, że już Polska ginie, 


|, W gwiaździstym płaszczu tyś się objawiła 


O Częstochowska! Twa cudowna siła 
Zastępy szwedzkie gromi i rozprasza, 
Królowo nasza! 


Ot! tam przed tronem Króla nad krółami, 
Królowe nasze — proście Wy za nami! 
Wraz z Matką Boską, Matką całej ziemi 
Pobłogosławcie rękami świętemi 
Polskie lemiesze, mozoły i prace 
Królowe nasze! 
> Katolik«. 


Konstytucja ògo maja. 


Stodziesięć lat temu dzień 3-go maja 
był niezwykłym dla stolicy Polski, Warsza- 
wy. Od wczesnego rana panował ruch 
i gwar w całem mieście. Tłumy, przywdziane 
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w świąteczne szaty, spieszyły ku zamkowi 
królewskiemu. Wnet podwórzec zamkowy 
napełnił się ludźmi; ciekawi wciskali się na 
schody i krużganki. Wojsko wystąpiło z ko- 
szar, a miał nad niem w tym dniu komendę 
książę Józef Poniatowski, brataniec królewski, 
który później szeroko, szeroko rozsławił po 
świecie imię polskiego rycerstwa. Stodziesięć 
lat minęło, a ten pamiętny dzień obchodzimy 
i dziś jeszcze, jako wielkie święto narodowe. 
Cóż więc tak ważnego w dniu tym stało się, 
co on przypomina czwartemu z rzędu po- 
koleniu, dlaczego wspomnienie o nim krzepi 
serca polskie, napełniając je otuchą i nadzieją 
lepszej przyszłości ? 

Oto w dniu tym król i Sejm zaprzy- 
siągł nową konstytucyę. Niema też zapewne 
między naszymi Czytelnikami żadnego, któ- 
ryby o tem nie wiedział. 

Przypominamy tylko, dzielimy się wspo- 
mnieniem tego wielkiego dnia, pozdrawiamy 
niejako temi słowy: »Trzeci maj!l« — Bo 
też jak w święto Zmartwychwstania Pań- 
skiego, choć je corocznie obchodzimy 
i wszyscy wiemy, jakie to święto, a jednak 
witamy się przypomnieniem: »GChrystus 
Zmartwychwstał«!— tak znowu w historyi 
naszej ojczyzny dzień 3-go maja przypomina 
także bardzo wielkie zdarzenie, niby obu- 
dzenie się narodu z długiego upadku, z dłu- 
giego snu. A choć mimo tego wielkiego 
czynu uległa Polska przemocy, choć to prze- 
budzenie nie uratowało jej granic i wolności, 
to przecież konstytucya 3-go maja była, jest 
i będzie chłubą naszego narodu, bo w owym 
czasie żaden inny naród na taki postęp się 
nie zdobył, żaden nie okazał się tak dojrza- 
łym, żaden nie myślał jeszcze wtedy o tem, 
że trzeba »lud rolniczy, z pod którego ręki 
płynie najobfitsze bogactw krajowych źró- 
dło, który najliczniejszą w narodzie stanowi 
ludność, a zatem i najdzielniejszą kraju siłę, 
tak przez sprawiedliwość i obowiązki chrze- 
ścijańskie, jako i przez własny nasz dobrze 
zrozumiany interes, pod opiekę prawa irządu 
krajowego przyjąć. Naród, który ma taką 
chwilę w swojej historyi i takie wspomnie- 


nie, zginąć nie może. »Niech więc pokolenia 
pokoleniom podają pamiątkę dnia tego«, jak 
rzekł poseł jeden na owym pamiętnym Sej- 
mie w r. 1791, niech ją podają dla wzbu- 
dzenia miłości ojczyzny i pokrzepienia serc. 


Emigracya. 


Do dzienników donoszą: przez linię 
Kraków-Sucha-Żywiec przewożą codziennie 
pociągi kolei państwowych około 500 do 
600 włościan, udających się na zarobek do 
Niemiec, Prus, Saksonii i Budapesztu, lub 
też na wychodźctwo za morze. Prąd ten 
wychodźczy trwa od 26. marca br. W dniach 
4. i 6 z. m. przejechało przez Kalwaryę- 
Suchę do Żywca 2.000 ludzi. Wogóle do- 
tychczas wyjechało z kraju około 15.000 
ludzi, z tych 10.000 za zarobkiem, a przy- 
najmniej 5.000 do Ameryki i Kanady. 

Anglicy rozesłali po kraju specyalnych 
agentów, werbujących ludność na wychodź- 
ctwo do Kanady. Ścisk wychodźców na sta- 
cyach kolejowych niebywały. Na stacyi La- 
chowice wybili okno kasowe i drzwi do 
kancelaryi, oraz uszkodzili wagę stacyjną. 
Ruch to niepamiętny i wielce dla samychże 
wychodźców niebezpieczny, »gdyż ofiarowa- 
na im płaca w Prusiech i Saksonii spada 
w cenie«. 

Obowiązkiem 


naszym, obowiązkiem 


, każdego prawego obywatela kraju jest, na 


ten ostatni szczegół zwrócić przedewszyst- 
kiem uwagę wychodźców do Niemiec, »na 
Saksy«, jak oni zwykle nazywają. Wpra- 
wdzie olbrzymi rozwój uprawy buraka cu- 
krowego w Niemczech, która zajmuje tam 
blisko pół miliona hektarów, wymaga coraz 
więcej sił roboczych, których ludność nie- 
miecką, zajęta w przemyśle, dostarczyć nie 
może, — gdzie jednak podaż jest większa, 
niż potrzeba, tam oczywiście i cena zarobku 
spada, a gdy do tego weźmiemy pod roz- 
wagę nienawiść Niemców ku Polakom i Ru- 
sinom, to łatwo wymiarkować, że może 
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hyć źle, że jak to mówią »może się skórka 
nie opłacić za wyprawę«. 

Gdybyżto za zarobkiem ci tylko wycho- 
dzili, którzy w kraju rzeczywiście nie mają 
co robić! Lecz ilużto gospodarzy rolnych 
wychodzi za niepewnym zarobkiem, zabiera 
z sobą starsze dzieci, a zostawia na gruncie 
żonę i małą dziatwę. Z zarobku przynosi 
się wprawdzie uskładanych może i dwieście 
koron, ale za to swoja własna ziemia, ta 
rodzinna ojców ziemia jałowieje, bo niema 
komu obrobić ją należycie. Wraca się do 
domu z zarobkiem, a tu pusta stodółka, 
bo się pola własnego ani na czas nie za- 
siało, ani nawet porządnie nie zebrało tego, 
co Bóg zarodził I ot żyć trzeba kupowa- 
nym chlebem, na który czasem zarobek nie 
starczy nawet. 

Wędrują »na Saksy« ludzie i z takich 
okolic, gdzie zarobek jest w miejscu, ale 
idzie się do Niemiec, bo nieuczciwi agenci 
wabią, »złote góry« obiecując, wędruje się 
z kraju, bo taka już złośliwa gorączka ludzi 
ogarnęła i pcha ich w świat, jak te ptaki 
przelotne. Tymczasem za granicą większy 
zarobek, ale i wydatki większe, a gdy się 
dobrze taki wychodźca obliczy, to pokazuje 
się, że to samo byłby i ną miejscu zarobił, 
a »na miejscu i kamień porasta«. A ileż to 
na tej wędrówce poniewierki ze strony lu- 
dzi obcych, ile Boskiej obrazy, ile zatraty 
uczciwości! 

Kraj nasz jednak jest istotnie, nie mo- 
żna powiedzieć przeludniony, bo 90 ludzi 
na jednym kilometrze kwadr. nie stanowią 
jeszcze przeludnienia, ale w tym nieszczę- 
śliwem położeniu, że jest wyłącznie prawie 
zdany na rolnictwo. Są więc i takie okolice, 
Że ludność musi szukać zarobku po za ich 
granicami, a nawet poza granicami kraju. 
Niechajżeż ci, co wyjść muszą, dobrze się 
przynajmniej ubezpieczają przy zawieraniu 
umowy z ajentami, niechaj proszą o pośre- 
dnictwo ludzi rozumnych i doświadczonych, 
a w ogóle niechaj się strzegą ajentów nie- 
znanych. Agencye emigracyjne powinny 
mieć wedle rozporządzenia ministeryalnego 


z 28. listopada 1895 1. 181 koncesyę władzy 
politycznej, a ustawa z 21. stycznia 1897 
(dz. p. nr. 27) ustanawia na nieuczciwych 
agentów emigracyjnych karę więzienia od 6 
miesięcy do 2 lat, jeżeli pod pozorem oszu- 
kańczych obietnic nakłaniają do emigracyi 
lub 'działają wbrew istniejącym przepisom. 

Lecz ci, co wychodzą za czasowym za- 
robkiem, wracają pod rodzinną strzechę. 
Przykro to, że te ręce, szukające pracy, mu- 
szą iść za nią gdzieindziej, że nie mamy 
w kraju fabryk, przemysłu, nie budujemy 
kolei, nie regulujemy rzek. Da Bóg jednak, 
a będzie lepiej, zaczynamy się już zbliżać 
do większego ruchu na tem polu, do wię- 
kszego postępu, a wtedy... ręce te zostaną 
w kraju. Lecz gorzej, o wiele gorzej jest 
z tymi, którzy wyjeżdżają za morze, do 
Ameryki, wysprzedawszy w kraju wszystko, 
co posiadają tak, że i wrócić nie będą mieli 
do czego. 

Serce się kraje, gdy się pomyśli nad 
tem, na jaką biedę i nędzę ci ludzie z taką 
gorączką, z takim uporem wyruszają. Ta 
druga choroba emigracyjna, t. j. opuszczenia 
kraju na zawsze, grasuje przedewszystkiem 
we wschodniej części kraju, w powiatach: 
stanisławowskim,  horodeńskim,  brodzkim 
i w kilku powiatach podolskich, w których 
ziemia urodzajniejsza przecież, niż gdziein- 
dziej w Galicyi. Ludzie, zamożni stosunkowo, 
sprzedają rodzinną ziemię, krwią i potem ich 
ojców zroszoną, opanowani prawdziwem obłą- 
kaniem, że za morzem czeka ich ziemią sto- 
krotnie rodząca, rodząca beż pracy, a nada- 
wana za darmo, w jakiej kto chce ilości. 
Tymczasem podaliśmy już w numerze 14 
»Niedzieli« jedną przestrogę, że kolonistów 
Amerykanie przyjmować już nie chcą. Dziś 
przytaczamy, co pisze »Gazeta handlowo- 
wo-geograficzna«, która utrzymuje stosunki 
bezpośrednie z Ameryką i ma najlepsze 
stamtąd wiadomości: 

„Kilkakrotnie już donosiliśmy, że tak 
centralny rząd brazylijski jako też i stanowy 
parański, nie zajmują się więcej koloniza- 
cyą i że niemal wszystkie loty rządowe są 
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już rozdane, „tak, iż świeżo przybywający 
wychodźcy nie mogą wcale liczyć na to, iż 
otrzymają ziemię rządową. Z tego powodu 
w obecnych warunkach mogą tylko osiedlać 
się w Paranie koloniści, posiadający zna- 
czniejszą gotówkę na zakupno ziemi od 
prywatnych ina zagospodarowanie się. Facy 
koloniści są nieliczni — ogół wychodźców 
przybywa zupełnie bez gotówki lub z niedo- 
statecznym zapasem tejże, i wskutek tego 
naraża się na smutne następstwa, a nawet 
na całkowitą nędzę. W dzisiejszych więc 
warunkach liczniejsza emigracya do Parany 
byłaby. zgubną. Wychodźcy nie posiada- 
jący znaczniejszej gotówki — powinni się 
bezwarunkowo wstrzymać od wyjazdu — 
aż do zmiany stosunków. Możliwe, iż już 
w niedługim czasie założone zostanie towa- 
rzystwo kolonizacyjne, wtedy przy pomocy 
organizacyi wychodźczej, będą mogli urze- 
czywistnić swój zamiar. 

Lecz może powie ktoś na to, że prze- 
cież kręcą się po kraju agenci i cuda głoszą 
o doskonałych warunkach dla kolonistów. 
Otóż wyjaśniamy, że Anglia posiada w Ame- 
ryce na samej północy kraj, jeszcze nie 
zaludniony, Kanadę — i ona to rozsyła tych 
agentów. Jakie zaś są widoki dla kolonistów 
w Kanadzie, to opisuje powyżej przytoczona 
gazeta następująco: 

»Pan W. Sławski z Gniezna, przebywa- 
jący od lat 10 w Ameryce, opisuje niedolę 
wychodźców polskich w Kanadzie, przyby- 
łych tam z Poznańskiego, szczególniej zaś 
z Galicyi. W moich wędrówkach — pisze — 
zabłąkałem się aż do stolicy kanadyjskiego 
stanu Maniloba, miasta Winnipeg i tutaj 
właśnie znalazłem ów główny punkt przy- 
stankowy naszych otumanionych braci. Przy- 
znać muszę, że podróżując przeszło 10 lat 
po różnych zakątkach Ameryki, nie widzia- 
łem podobnej nędzy, jak tam. Na Fonseka 
ulicy wznosi się kolosalny gmach, z polskim 
napisem: »Przytułek dla emigrantów«. — 
Gmach ten dla ciekawych obecnie zamknię- 
ty. Przez płoty z tyłu dostałem się jednak 
do jego wnętrza, W suterenie natrafiłem 


na gospodarza, mówiącego dobrze po polsku. 
Człowiek ten, choć niechętnie patrzał na 
mnie, dozwolił mi jednak zwiedzić cały bu- 
dynek. Zwolna, bojaźliwie zaczęli wysuwać 
się z różnych kątów ludzie, podobni do 
szkieletów. Niewiasty obszyte w skóry bara- 
nie w długich butach i z wybładłemi twa- 
rzami, zrobiły na mnie okropne wrażenie. 
Zewsząd błagano mnie o pomoc i ratunek. 
Pióro wzdryga się opisać tę okrutną nędzę 
i przytem cierpienie, na jakie ci ludzie są 
wystawieni, gdyż nie ma tam jednego, któ- 
ryby nie miał odmrożonych członków. Co 
ci ludzie będą dalej robili, o to nikt się nie 
troszczy. Rząd czeka na wiosnę, a skoro ta 
zawita, wsadzają te wybladłe twarze na 
wozy i jazda przez stepy — het, aż nad 
jezioro Winnipeg, gdzie słońce grzeje tylko 
przez 3 miesiące, a reszta roku wieczny 
Sybir. Około 150 kibitek wybiera się w taką 
podróż; prawdziwa karawana, za którą cią- 
gnie 50 wołów roboczych, dla trzech kolo- 
nistów jeden, dla obrobienia ziemi; to cały 
prezent dla emigranta, ale i ten wół musi 
być po 10 latach zapłacony. Co milę przy- 
stanie taka karawana i rzuci na gołe pola 
kilku wychodźców, po części jednego Rusina, 
Polaka, Szweda i Finlandczyka — i jedzie 
dalej. Koloniści, którzy mieszkają w farmie 
Winnipeg, o tyle się dorobili, że wiozą do 
miasta furę gałązek 50 mil, aby za to chle- 
ba kupić dła dzieci. Niektórzy też polują 
z gołemi rękoma na kujoty (małe wilki), aby 
za sprzedaną żydowi skórę »zalać robaka«. 
Ziemia w Manitobie niezła, ale zasiew za- 
wsze wymarznie. Menonici i duchoborcy, 
nim wyemigrowali, posłali swoich na zwiady 
i dlatego wzięli najlepsze grunta a katolików 
rozrzucono na 100 mil w kwadrat. Ogółem 
liczba Polaków z Rusinami w Manitobie 
wynosi 10 tysięcy. Polacy żyją tu bez ko- 
ścioła, wielu po prostu w dzikim stanies«. 
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Korespondencje naszych czytelników, 


Glińsko 11 kwietnia 1901. 
Wielmożny Panie Redaktorze! 


Kiedy we wszystkich częściach naszej 
rozszarpanej na szmaty Ojczyzny, bracia na- 
si Polacy dawno już oświecają się, bądż to 
w Gzytelniach, bądż też w Kółkach rolniczych» 
to nasza wioska, jakkolwiek liczy znaczną 
liczbę Polaków, dotychczas nie dawała ża- 
dnego znaku życia narodowego. Dopiero w bie- 
Żącym roku, z początkiem kwietnia, założył 
u nas Kółko rolnicze p. Kubisz, nauczyciel 
z Winnik żółkiewskich, za którego staraniem 
powstały także w Winnikach towarzystwa; 
Czytelnia polska i Spółka oszczędności i po- 
życzek. Tym sposobem zajrzał i do naszej 
wioski promień oświaty, chodzi tylko teraz 
o to, by wszyscy tutejsi bracia Polacy chcie- 
li w Kółku swem złączyć się jako jedna ro- 
dzina. Takie połączenie Polaków jest w Win- 
nikach, czego dowodem jest to, że wspólnie 
z rodzinami obchodzili święta Bożego Naro- 
dzenia i Wielkanocy w swej Czytelni. 

Przy Kółku zakładamy sklep chrześciań- 
ski, który mamy nadzieję, iż się utrzyma i 
będzie się rozwijał, gdyż niema tu żadnego 
sklepu chrześcijańskiego, prócz sklepów ży- 
dowskich, które nas wyzyskują. 

Kończąc niniejszy list z żalem muszę 
tu podnieść to, że miejscowi Rusini starają 
się nam szkodzić, używając za narzędzie nie- 
stety niektórych, zupełnie zrutenizowanych 
Polaków. Mamy jednak nadzieję, iż ci zbłą- 
kani nasi bracia opamiętają się i powrócą 
do nas, a my im zcałego serca przebaczymy 
i do siebie z radością przygarniemy. 


Od Redakcyi. Koniec korespondencyi 
sprawił nam wielką przykrość dlatego, że 
pragniemy gorąco, aby w pracy nad oświą- 
tą i dżwignięciem dobrobytu była jedność 
i zgoda obu narodowości. Kiedyż tę konie- 
czność zrozumiemy? — Kiedy dojdziemy do 
tego przekonania, że tylko »zgoda buduje, a 
niezgoda rujnuje»? Jak może się podnieść 


gospodarstwo, gdy bracia, pod jedną żyjący 
strzechą, swarzą się z sobą ustawicznie i 
co jeden zrobi, to drugi psuje ? Nie mówcie 
i nie myślcie o »przebaczeniu», lecz o miło- 
ści, a przyjdzie Królestwo Boże. 


Pokłosie z tygodnia. 


Z kraju i ziem polskich. 

Dnia 27. kwietnia wieczorem odbyło 
się na dworcu kolejowym w Krakowie po- 
witanie powracającego z Budapesztu ks. 
kardynała Puzyny. W tym uroczystym akcie 
wzięły udział: kapituła, duchowieństwo, ge- 
neralicya, naczelnicy władz, rada miasta, 
instytucye, akademia, uniwersytety, cechy 
it. d. Do sali wprowadzili ks. kardynała 
delegat Laskowski, jenerał Albori i dyrektor 
Korotkiewicż. W sali powitał ks. kardynała 
burmistrz Friedlein okrzykiem: »Niech żyje!« 
Ks. kardynał, dziękując za owacyę, »wska- 
zał na potrzebę opiekowania się 
pracującymi w pocie czoła na 
kawałek chleba. Przed dworcem ze- 
brała się liczna publiczność, która witała 
owacyjnie kardynała. Dnia 28. kwietnia 
zaciągnięto przed pałacem biskupim wojsko- 
wą warte honorową, która przypada godno- 


ści kardynalskiej na równi z Gzłonkami Domu 
panującego. 


Restauracya katedry na Wawelu. Z pi- 
sma, nadesłanego do krakowskiej Rady 
miejskiej od ks. kardynała Puzyny, dowia- 
dujemy się, że na restauracyę katedry wpły- 
nęło dotychczas 888.000 K. a na restaura- 
cyę wydano do tej pory 860.000 K. Rada 
miejska uchwaliła udzielać dalszej subwen- 
cyi przez 5 lat po.1.000 K. rocznie. Przy 
znanej ofiarności naszego społeczeństwa 
spodziewać się należy, Że pełna kwota, po- 
trzebna na restauracyę, w krótkim czasie 
będzie pokryta. Dawnymi czasy ojcowie nasi 
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wznosili liczne świątynie, nam dziś trudno 
o taką ofiarność, ale ujrzeliśmy dowody, że 
drobne składki przynoszą w rezultacie po- 
ważną sumę. — A zatem składajmy na Wa- 
wel, na katedrę na Wawelu, choćby tylko 
po groszu! — Lwowska Rada miejska u- 
chwaliła również udzielać na ten ceł przez 
5 lat subwencyę po 1000 koron rocznie. 


Z krakowskiego Towarzystwa rolnicze- 
go. We wtorek dnia 23. kwietnia odbyło 
się zwyczajne miesięczne posiedzenie komi- 
tetu pod przewodnictwem prezesa hr. An- 
drzeja Potockiego, na którem poseł Dr. Jan 
Hupka przedłożył obszerny, drukowany me- 
moryał, dotyczący utworzenia w drodze 
ustawy krajowej Izby rolniczej dla zacho: 
dniej części kraju z siedzibą w Krakowie. 
Po obszernej dyskusyi uchwalono całą spra- 
wę wziąć pod vbrady na tegorocznem wal- 
nem zgromadzeniu, zwołanem na dzień 22. 
maja br. -- Na wniosek posła Hupki uchwa- 
lono odnieść się do Wydziału krajowego 
i do Sejmu z prośbą o ogłaszanie sprawo- 
zdań z akcyi parcelacyjnej Banku krajowego, 
której rozmiary są zupełnie nieznane. Ró- 
wnież na wniosek posła Hupki komitet po- 
stanowił upraszać namiestnictwo o wydanie 
rozporządzeń wykonawczych do ustawy o 
komasacyi, oraz o podziale gruntów wspól- 
nie używanych. 


W sprawie budowy kanałów wodnych 
komitet uchwalił wysłać memoryał do Koła 
polskiego, w którym wychodząc z żałożenia, 
że kanały ułatwią przywóz zagranicznych 
płodów rolniczych, komitet zaznaczył, że 
budowa kanałów powinna łączyć się ściśle 
z urzeczywistnieniem szeregu postulatów 
pokrewnych, z tą sprawą pod względem 
technicznym ściśle związanych, a dla ro- 
zwoju krajowego rolnictwa niezbędnych. 
Komitet ma tu na myśli regulacyę rzek 
i roboty melioracyjne, a w szczególności 
domagać się należy budowy kanałów w ten 
sposób, aby za pomocą nich można nawa- 
uniać sąsiednie łąki, co pociągnie za sobą 


konieczność rozszerzenia kanałów doprowa- 
dzających. ` 

Nie uchwalono domagać się budowy 
kanału via Lwów do Brodów, a o zredago- 
wanie referatu uproszono prof. Sikorskiego. 

Uchwalono także jednogłośnie przedsta- 
wić Walnemu zgromadzeniu sprawę wywozu 
bydła do Niemiec, poruszoną  interpelacyą 
posła Wielowiejskiego, na którą rząd nie- 
stety nie odpowiedział. Niemcy bowiem mi- 
mo wybornego, zdrowotnego stanu bydła 
w kraju, wbrew wyraźnemu brzmieniu kon- 
wencyi wetsrynaryjnej, nie dopuszczają do 
otwarcia granicy dla austryackiego wywozu. 

Co do rozporządzeń wykonawczych do 
ustawy o komasacyi, to nadmieniamy, że 
zostały już wydane; podamy je w najbliż- 
szym numerze »Niedzieli«. Sprawa budowy 
kanałów wodnych interesuje coraz żywiej 
kraj cały. Ze Lwowa jeździła w tej sprawie 
deputacya do Wiednia, a odbyty we Lwo- 
wie wiec budowlany powziął i w tej spra- 
wie rezolucyę. Treść wniesionej już do par- 
lamentu ustawy o budowie dróg wodnych 
podajemy poniżej. 


Z W. Księstwa Poznańskiego ciągle 
nadchodzą smutne wiadomości o prześlado- 
waniach. W Dąbrówce polski piekarz ska- 
zany został na 30 m. grzywny za to, że 
szyld jego był w polskim języku pisany. 
W Bydgoszczy wydalono z granic polskich 
17-letniego chłopca Stanisława Zasłonę, po- 
chodzącego z Królestwa, gdyż żandarm spo- 
tkał go, jak czytał na ulicy gazetę polską. 
W Toruniu skazano drukarza Buszczyńskie- 
go na miesiąc więzienia ża wydanie śpie- 
wnika pod tytułem: »Niech żyje pieśń pol- 
ska«. W Krotoszynie dyrektor gimnazynum 
zakazał uczniom polskim rozmawiać po pol- 
sku podczas pauzy. 

Berlińska »Deutsche Ztg.« ogłasza na- 
stępujący program antypolski, zalecając rzą- 
dowi jak najszybsze tegoż wykonanie: »Księ- 
stwo Poznańskie należy podzielić admini- 
stracyjnie na cztery prowincye; — siedzibę 
arcybiskupa przenieść do Zgorzelie na Śląsk; 
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w Poznaniu zaprowadzić dyktaturę; zupełnie 
skasować polskie pisma, biblioteki i stowa- 
rzyszenia; stłumić ruch wydawniczy wszel- 
kiego rodzaju; oficerów i urzędników Pola- 
ków wydalić ze służby; akademikom i abi- 
turyentom odmówić prawa korzystania z je- 
dnorocznej służby w wojsku«. 

Na szczęście te wszystkie wysiłki zni- 
szczenia polskości wywołują z drugiej strony 
coraz silniejszą obronę ludności polskiej tak 
w miastach, jak i, co rzecz najważniejsza, 
po wsiach. 


Z MONARCHII. 


Rada państwa. 


Nadzieja lepszej przyszłości wieje z Ra- 
dy Państwa, gdyż rozejm między Niemcami 
a Czechami zdaje się być o tyle trwałym, że 
rozmaite koniecznie potrzebne uchwały par- 
lamentu zostaną przeprowadzone. 

Oto poseł Dr. Baernreuter przedłożył go- 
tową już tabelę prac parlamentu, którą prze- 
wodniczący klubów przyjęli. Wedle niej mia- 
łoby się do 15. czerwca odbyć 30 pełnych 
posiedzeń Izby posłów, na których, oczywi- 
ście przy jak największem przyspieszeniu, 
możnaby załatwić cały niemal program 
prac. 

Tabela ta wyznacza następujące okresy 
w pracy parlamentarnej: Pierwszy okres do 
4. maja. W tym czasie miałby być załatwiony 
obecny porządek dzienny (tj. między innemi 
ustawa wódczana), z wyjątkiem pierwszego 
czytania budżetu; w komisyi zaś ukończono- 
by obrady nad inwestycyami. — Drugi o- 
kres od 4. maja doZielonych Świąt: w tym 
czasie pierwsze czytanie budżetu i prowizo- 
ryum budżetowego (trzy posiedzenia), pierwsze 
czytanie ustawy o kartelach naftowych (dwa 
posiedzenia), pierwsze czytanie ustawy o ko- 
lejach lokalnych (dwa posiedzenia), drugie 
czytanie ustawy o uregulowaniu stosunków ro- 


botników górniczych ; równocześnie w przy- 
spieszonem tempie odbywałyby się prace w ko- 
misyach. — Trzeci okres od Zielonych Świąt 
(t. j. od 28. maja) do 15. czerwca: Drugie 
czytanie ustawy inwestycyjnej (4 posiedze- 
nia), drugie czytanie ustawy kanałowej (3 
posiedzenia), ustawy o kolejach lokalnych (3 
posiedzenia) i prowizoryum budżetowego (3 
posiedzenia). 

Dnia 26. kwietnia wniósł prezydent mi- 
nistrów Dr. Kórber projekt ustawy o budo- . 
wie dróg wodnych w Austryi. W projekcie 
tym są w pierwszym paragrafie wyliczone 
cztery drogi wodne: 

1. Dunaj-Odra; 

2. kanał od Dunaju do Wełtawy ko- 
ło Budziejowic i kanalizacya Wełtawy z Bu- 
dziejowic aż do Pragi; 

8. kanał spławny od kanału Dunaj-Odra 
koło Przerowa aż do Łaby koło Padurbic, 
oraz kanalizacya Łaby od Padurbie aż do 
Melnika ; 

4. połączenie spławne kanału Dunaj- 
Odra z Wisłą i z Dniestrem. 

Przyczynienie się krajów i miast, jak 
Wiedeń i Praga jest postawione w przedło- 
Żeniu rządowem za warunek, a rokowania 
zostaną natychmiast wdrożone. Dla doglą- 
dania kanałów spławnych utworzoną będzie 
specyalna Rada przyboczna. 

Budowa zacznie się w r. 1904 i trwać 
ma lat 20. Okres jej pierwszy trwać będzie 
do roku 1912, a koszta na ten okres obli- 
czone są na 250,000.000 koron. Celem ich 
pokrycia wydaną będzie amortyzacyjna po- 
Życzka. Koszta na roboty wstępne wstawia- 
ne będą corocznie w budżet. Na okres dal- 
szy, po roku 1912, obmyślane będą podobne 
środki finansowe. Do przedłożenia dołączone 
są obszerne motywa rządowe. 

Parlament przekazał cały ten projekt 
bez pierwszego czytania Komisyi, osobno dla 
tej sprawy wybranej, co także świadczy 
o tem, że Izba poselska dąży istotnie do 
przyspieszenia toku obrad. 

Na posiedzeniu dnia 30. kwietnia ukoń- 
czyła Izba obrady nad nowelą o obniżeniu 


300 


NIEDZIELA 


należytości za przeniesienie własności nieru- 
chomych. Do 8. 12 tej ustawy postawił p. 
Doboszyński imieniem Koła polskiego popra- 
wki, które zostały przyjęte. Przy. końcu tego 
posiedzenia prezydent Izby odpowiedział na 
inierpelacyę opata Treuinfelsa w sprawie 
interpelacyi Wszechniemców, obrażających 
uczucia religijne katolików. Prezydent, jako 
wierny katolik, wyraził z powodu tych in- 
terpelacyi ubolewanie, stwierdził jednak, że 
"regulamin Izby nie daje mu zgoła żadnej 
ingerencyi na uniemożliwienie takich inter- 
pelacyi, zwrócił się tylko zapelem do dobrej 
woli wszystkich posłów, ażeby przez wzaje- 
mną tolerancyę starali się uniknąć wszyst- 
kiego, coby obrażać mogło jakiekolwiek wy- 
znania i uezucia religijne. 

Koło polskie odbywa poza posie- 
dzeniami plenarnemi i komisyjnemi częste 
posiedzenia klubowe. 


Ze świata. 


Sprawa chińska zbliża się wedle wszel- 
kiego prawdopodobieństwa ku końcowi, ale 
czy z pomyślnym wynikiem dla koncertu 
europejskiego, to wielkie pytanie. Francuski 
minister spraw zagranicznych Delcassć bawił 
obecnie w Petersburgu. Dyplomaci domyślają 
się, że jeździł tam, by dobić targu w spra- 
wie chińskiej. 

Rosyi chodzi o to, aby Francya za jej 
przykładem wycofała swe wojska z Chin. 
Gdyby tak się stało, Niemcy i Anglia byłyby 
opuszczone, bo ani Japonii nie można li- 
czyć, gdyż ona dba tylko o własne interesa, 
ani Stanów Zjednoczonych, które ciągle się 
domagają wycofania wojsk zagranicznych z 
Ghin, ani innych mocarstw, które tylko asy- 
stują, aby był koncert. Dlatego to rozlega się 
teraz w Niemczech natarczywe wołanie o 
spieszne wycofanie się z Chin, bo może być 
źle. Co prędzej ambasadorowie w Pekinie 
zaczęli przedstawiać pieniężne żądania swych 
mocarstw, Ogólna suma tych zgłoszonych 


odszkodowań wynosi 65 milionów funtów 
szterlingów, czyli o 15 milionów więcej, niż 
proponowały Stany Zjednoczone. Może po 
targach nastąpi redukcya, ale o to mniejsza. 
Ciekawe jest, czy do kosztów swoich poli- 
czą Niemcy i te skarby, zabrane z pałacu 
cesarzowej chińskiej, które się spaliły razem 
z jenerałem Schwarzhoffen i które oceniono 
na milion marek ? 

Tymczasem Rosya pozostanie przy Man- 
dżuryi a nawet Mongolii, bo już się zawią- 
zała pod opieką rządową spółka kapitalistów 
dla wydobywania rud w Mongolii i Man- 
dżuryi, skomiraktowała nawet inżynierów do 
prowadzenia tych kopalń. 

W Afryce stan rzeczy nie zmieniony. 
Ze strony Burów brak wiadomości, jak zwy- 
kle, a telegramy angielskie o ciągłych zwy- 
cięstwach wyglądają na przechwałki, bo tru- 
dno zrozumieć, dlaczego wojna trwa dalej 
i dalej, skoro wojska angielskie wszędzie 
zwyciężają. Jedna z gazet niemieckich obli- 
czyła np., że Burowie nie mieli z począt- 
kiem wojny tyle armat, ile im już Anglicy 
wedle telegramów odebrali. 


Zmiana konstytacyi w Serbii. 


Nowa konstytucya serbska ma na celu 
pogodzić wyłonione z biegiem czasu Żądanie 
ludu i korony; łączy ona część konstytucyi 
z r. 1869 i 1889. Pierwsza przyznawała 
koronie prawo wyboru '/, części Skupczyny 
i wpływu na wybór reszty posłów, podczas 
gdy konstytucya z r. 1889 oddawała wybór 
Skupczyny zupełnie w ręce ludu. Nowa 
konstytucya nie daje królowi wpływu na 
wybór Skupczyny, lecz natomiast Izba wyż- 
sza, senat, tworzy się przeważnie z człon- 
ków dożywotnio przez króla mianowanych. 
Prawo do zasiadania w senacie przysługuje: 
następcy tronu po dójściu do pełnoletności, 
metropolicie i biskupowi Niszu, 30 senato- 
rom, powołanym przez króla i 18 wybra- 
nym przez ludność. Wybory do senatu od- 
bywają się na podstawie stopy podatkowej. 
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Wybierać senatora może jedynie ten, kto 
płaci najmniej 45 franków rocznie; na se- 
natora wolno wybierać wyłącznie obywatela, 
płacącego co najmniej 500 fr. podatku. 

Skupczyna liczy ogółem 135 członków. 
Celem podniesienia poziomu umysłowego 
tego zgromadzenia przyjęto do nowej usta- 
wy przepis, że każdy z 16 okręgów serb- 
skich wybierać winien przynajmniej po je- 
dnym pośle, który ukończył studya uniwer- 
syteckie. W ten sposób, co najmniej 16 
posłów skupczyny czyli sejmu posiadać musi 
wykształcenie uniwersyteckie. 

Wyznanie grecko-wschodnie jest religią 
państwową. Obok niej korzystają jednak 
z opieki prawa wszystkie inne wyznania; 
wyznawane w Europie. Wszyscy Serbowie 
są równi w obec prawa. ŚSzlachectwa nie 
ma i nie wolno go obywatelom serbskim 
przyjmować. Każdy poddany korzysta z zu- 
pełnej swobody osobistej, której pozbawić 
go może jedynie wyrok sądowy. Wolno wy- 
znacząć wyłącznie kary, przewidywane ko- 
deksem i wyłączone jest ustanowienie sądów 
wojennych. Karę śmierci znosi nowa kon- 
stytucya, z wyjątkiem za zbrodnię zdrady 
stanu, popełnioną na osobie monarchy, lub 
członkach rodziny panującej. Wyłączone też 
są kary wydalenia z kraju i koniiskaty ma- 
jątku. 

Nowa konstytucya zapewnia pełną swo- 
bodę sumienia. Nauka jest wolna, szkolna 
nauka początkowa bezpłatna i obowiązkowa. 
Dalej konstytucya przyznaje wolność myśli 
i prasy, z wyłączeniem cenzury, swobodę 
zebrań i stowarzyszeń. Zebrania, odbywające 
się w lokalach zamkniętych, nie podlegają 
nadzorowi policyi. Przestępców politycznych 
Serbia nie wydaje. 

Głową państwa jest król dziedziczny 
i nietykalny, wyznający wraz z całą swą 
rodziną religię państwową. Jest on naczel- 
nym dowódcą wojsk, mianuje urzędników, 
zatwierdza ustąwy, dzierży prawo łaski i 
prawo nadawania stopni i orderów. Repre- 
zentuje kraj na zewnątrz, wypowiada wojnę 
i zawiera układy. Jedynie traktaty, dotyczące 


zmian terytoryalnych, zatwierdza sejm. Król 
zwoluje i zamyka, a w danym razie i roz- 
wiązuje sejm. 

Jeden z głównych punktów nowej kon- 
stytucyi stanowi uregulowanie sprawy dzie- 
dziczenia tronu. Na wypadek więc, gdyby 
król nie doczekał się męskiego potomka, 
uprawnione do następstwa są jego córki, 
Ponieważ jednak konstytucya wyłącza jedno- 
cześnie z sukcesyi wszystkie boczne linie 
rodziny Obrenowiczów, przeto w razie bez- 
dżietności króla Aleksandra, Serbia byłaby 
pozbawiona dynastyi dziedzicznej. 

Przy ogłoszeniu nowej konstytucyi byli 
obecni około 800 zaproszonych przedstawi- 
cieli rozmaitych stronnictw kraju, nowi se- 
natorowie, generalicya i duchowieństwo. 
Parę królewską witano głośnymi okrzykami. 
Król wygłosił mowę, w której oświadczył, 
że spełnia przyrzeczenie dane w proklama- 
cyi 1894 roku i daje narodowi konstytucyę, 
zabezpieczającą zupełną wolność obywatel- 
ską, której naród potrzebuje do rozwoju 
w obecnej erze postępu. Prezes ministrów, 
Vuicz, przeczytał prokłamacyę do ludu serb- 
skiego i nową konstytucyę, podpisaną przez 
króla. Król oświadczył, że przyrzeka święcie 
jej dotrzymać i wyraził nadzieję, że naród 
będzie ją zawsze umiał uszanować. Obecni 
odpowiedzieli kilkakrotnym okrzykiem. 

Uroczystość zakończyła -się sołennemi 
modłami na eześć króla i królowej. 


Ostatnie wiadomości. 


Pożar Mielca. Wydział krajowy otrzy- 
mał oficyalną wiadomość o wielkiej pożo- 
dze, jakiej ofiarą padł w nocy z niedzieli 
na poniedziałek Mielec. Ogień wybuchł o 
północy i 4 godziny szałejąc, obrócił w pe- 
rżynę całą żydowską część miasta. Zgorzało 
150 domów, między innemi także budynek 
pocztowy. Szkody olbrzymie, 1.500 ludzi 20- 
stało bez kawałka chleba, a  najsmutniej- 
sze to, że podobno zgorzało także kilka 
osób w płomieniach. Wedle obiegających 
pogłosek znaleziono poszlaki, wskazujące 
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na to, że ogień został podłożony. Możliwe 
to, niemniej jednak wina rozmiarów, które 
pożar przybrał, spada przedewszystkiem na 
niedołężny i niedbały zarząd miasta. 

We Lwowie wybuchły dnia 29. kwie- 
tnia rozruchy nie mających pracy robotni- 
ków. Na żądanie pracy odpowiedział Prezy- 
dent miasta i Namiestnik wysłanej deputa- 
cyi, że poczynią stosowne kroki, aby się 
zamierzone roboty publiczne jak najrychlej 
rozpoczęły, a Prezydent miasta oznajmił 
nawet, że inżynier miejski może ząraz dać 
zajęcie 400 robotnikom. Wśród wielkiego 
zbiegowiska ludzi znajdą się jednak zawsze 
duchy niespokojne, szukające nie pracy, 
lecz awantur. Gdy się więc tłumy robotni- 
ków rozchodziły z przed Namiestnictwa 
wielkiemi gromadami, owe niespokojne i, 
jak się pokazało z aresztowań, sądom kar- 
nym dobrze już znane jednostki podburzyły 
tłumy do wybijania szyb. Szkody aarobiono 
ogromnej, bo na kilkanaście tysięcy koron, 
a chleba sobie tą »zabawką« wcale nie 
przysporzono. Wojsko i policya uśmierzyły 
te rozruchy, lecz niestety! za późno. 

Wydział Krajowy uchwalił. utworzyć 
komisyę krajową, jako organ doradczy Wy- 
działu krajowego, dla sprawy dróg wodnych 
celem strzeżenia interesów kraju i przedsta- 
wienia reprezentacyi kraju w Radzie pań- 
stwa oraz rządowi życzeń. Komisya powoła- 
ną zostaje na przeciąg lat trzech, dopóki 
projekty kanałów galicyjskich nie zostaną u- 
stalone, a składać się będzie z 14 członków. 
Pierwsze posiedzenie komisyi naznaczył Wy- 
dział krajowy na dzień 12 maja b. r. o go- 
dzinie 10 rano w sali posiedzeń Wydziału 
krajowego, na którem delegaci przedstawić 
mają Życzenia kół, interesowanych w spra- 
wie przedłożonego przez rząd Radzie pań- 
stwa projektu ustawy o budowie dróg wo- 
dnych. 

Kraków. Dnia 5 maja odbędzie się 
tu wiec publiczny stronnictwa ludowego, 
zwołany przez posła Franciszka Wójcika 
i p. Jana Jarzynę. Porządek dzienny: 1) 
>Ex lex« w Galicyi, 2) Parlament a sprawy 
ludowe, 3) zgłoszenia kandydatów do Rady 
powiatowej krakowskiej, 4) sprawa gimna- 
zyum cieszyńskiego. 

Wydział krajowy wygotował projekt 
ustawy o obsadzeniu dróg drzewami owo- 
cowemi i ich ochronie. 

W Krakowie dnia 8. maja, jako w 
uroczystość św. Stanisława, patrona Polski, 
odbędzie się popołudniowe przedstawienie 


teatralne dla ludu. Odegrane będą 1)» Bitwa 
Racławicka« i 2) »Zemsta za mur grani- 
czny «. 


Nowiny i Rozmaitości. 


— Odznaczenie w Czytelniach. Za- 
rząd główny krakowskiego Towarzystwa 
oświaty ludu przesłał w tych dniach dla 50 
nauczycieli, jako zasłużonych kierowników 
Czytelni, ozdobnie wykonane dyplomy za- 
sługi w ocenieniu ich gorliwej, a skutecznej 
dla ludu pracy. Dyplom ten, wykonany przez 
Jana Bukowskiego, przedstawia rycinę, wy- 
obrażającą pastuszka bosego w pozie sie- 
dzącej na trawniku, pasącego krowę i czy- 
tającego ż zajęciem książkę. Adres, umie- 
szczony nad tyciną przedstawia starożytne 
czcionki i pisownię. Obraz okryty ozdobną 
symboliczną okładką, w piękne kwiaty na 
tle zielonem, z wyobrażeniem orła polskiego. 
Ale to jest tylko forma dyplomu, treść jego 
atoli stanowi jeszcze większą i cenniejszą 
wartość, dowodzi bowiem, że zarząd główny 
umiał ocenić pracę kierowników Gzytelń, 
którzy, będąc zarazem nauczycielami szkół 
ludowych, szerzą światło z pobudek wyższych 
i poza szkołą, by podnieść, uobywatelnić lud 
i wywalczyć dlań lepszą przyszłość. 


— Tarnów. Dnia 20. b. m. mieliśmy 
wspaniałą uroczystość. Staraniem bowiem 
Towarzystwa ogrodniczego w Tarnowie, od- 
była się uroczystość święcenia i sadzenia 
drzewek owocowych, na drodze prowadzą- 


cej do fabryki dachówek ks. Sanguszki 
» Konstancya«. 
Uroczystość rozpoczęła się nabożeń- 


stwem w kościółku św. Trójcy na Terlikó- 
wce, odprawionem przez ks. Infułata St. 
Walczyńskiego. Podczas mszy śpiewała p. 
Sipierzanka, ako vpaniował dyrektor Tow. 
muzycznego p. Surzyński. Po poświęceniu 
drzewek przed kościołem, ruszył pochód 
przy dźwiękach muzyki strażackiej na miej- 
sce sadzenia drzewek. Pierwsze drzewko 
posadził ks. infułat Walezyński, następnie 
wobec licznie zgromadzonej publiczności 
i reprezentantów władz, przemówił członek 
wydziału Tow. ogrodniczego dr. Mieczysław 
Gałecki, W pięknej przemowie zaznaczył, że 
chwila sadzenia drzewek owocowych jest 
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chwilą ważną, wprost świętą. Staraniem To- 
warzystwa jest doprowadzić do tego, do cze- 
go doszli Czesi, że przy każdej drodze są 
drzewa szlachetne, których owoce stanowią 
tak wielki dochód, że przez nie opłacają 
Czesi utrzymanie dróg. Zwraca następnie 
mowca uwagę, że naruszenie tych drzewek 
byłoby świętokradztwem, gdyż drzewka te 
są poświęcone — poczem oddaje je w opie- 
kę publiczności. 

Następnie młodzież szkolna tarnowska, 
jakoteż z okolicznych wsi Zawady i Poręba 
dokonała sadzenia drzewek. 

Tutejsze Towarzystwo ogrodnicze roz- 
winęło szerszą akcyę i na okolicę — nieda- 
wno bowiem rozdano wielką ilość drzewek 
owocowych wieśniakom z okolicznych wsi. 

— Cztery ofiary pożaru. W Lubliń- 

cu starym, koło Cieszanowa, w nocy ż 19 
na 20 kwietnia wszczął się pożar w domu 
należącym do chłopa Hryńka Gińki. W do- 
mu tym mieszkał handlarz wiejski, Chaim 
Bleier, z żoną i trojgiem dzieci. Gdy pożar 
wybuchnął, wszyscy oni spali, a zbudzili się 
dopiero wtedy, gdy już belki poczęły trzesz- 
czeć i spadać na ziemię. Bleier w pierwszej 
chwili porwał najstarszą, 9-letnią córeczkę 
i chciał ją wysadzić przez okno, tymczasem 
runął na nich przepalony sufit. Ojciec i dzie- 
cko padli na ziemię, dziecko spaliło się wę- 
giel, a ojciec ma śmiertelne rany. Oprócz 
tego spaliły się dwie młodsze dziewczynki. 
Żona Bleiera uratowała się. 
W Ameryce w miejscowości Bald- 
win Couty zapaliło trzech murzynów z zem- 
sty olbrzymie składy terpentyny. Podczas 
pożaru zginęło w płomieniach 60 osób. 

— Wiosna w Skolem. Od dawna nie 
pamiętamy tutaj tak wczesnej wiosny. Sniegu 
już nigdzie nie ma z wyjątkiem ciemnych ja- 
rów, deszcz ciepły w dniu 11. bm. wszystko 
spłukał. Nie pamiętamy, żeby tak wcześnie, 
jak w tym roku, rozpoczęła się u nas wszę- 
dzie orka, bo z dniem 8. bm., ale biedny lud 
spieszyć się musi, bo ogromny w tym roku 
brak paszy i ciężko ją kupić, gdyż każdy 
rolnik potrzebuje jej dla siebie — więc kto 
jeszcze trochę siana zatrzymał na jarowanie, 
spieszy z orką, by bydło daremnie siana nie 
jadło — bo póżniej chyba o głodzie mu- 
siało by stać. Kartofle już także zaczęto u nas 
sadzić. 

— Nowy głód w Rosyi. Według ko- 
munikatu rosyjskiego ministerstwa spraw 
wewnętrznych klęską zupełnego nieurodzaju 
i głodu dotknięte zostały gubernie Charko- 
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wska i Tomska, tudzież kraj Akmoliński. 
Ten sam los przypadł w udziale wielu okrę- 
gom gubernii Tauryckiej i Podolskiej, Kijo- 
wskiej i Tobolskiej, tudzież krajów : Siemipa- 
latyńskiego i Transbajkalskiego. Na pierwsze 
potrzeby mieszkańców wypłacił rząd półtora 
mil. rubli, chociaż na zwrot kosztów samych 
zasiewów potrzeba 5,529.519 rub. Komuni- 
kat ministeryalny zawiera dalej szczegóły, 
odnoszące się do organizacyi pomocy, tu- 
dzież wezwanie do prywatnej dobroczyn- 
ności. 

— Ciekawa ustawa o małżeństwie. 
W Ninnesota, w Ameryce, zaprojektowano 
ustawę, zabraniającą żenić się osobom, które 
cierpią na tuberkuły, miały napady szaleń- 
stwa, lub pewne choroby płciowe. Ustawa 
ta nakazuje dalej, Że do zawarcia małżeń- 
stwa polrzebnem jest świadectwo lekarskie, 
czy obie strony odpowiadają warunkom wy- 
maganym. Kobietom, które przeszły 45 rok 
Życia, nie wolno wchodzić w związki mał- 
żeńskie, co do mężczyzn to ten ostatni prze- 
pis nie obowiązuje. Przekroczenia postano- 
wień ustawy mają być bardzo surowo 
karane. Projekt tej ustawy ma na oku po- 
prawienie, wzmocnienie rasy, a podobne 
ustawy obowiązują już w innych amerykań- 
skich państwach. Możeby i u nas przydała 
się podobna ustawa 

— Statystyka oszczędności ludzkiej. 
Angielski statystyk Conaut spróbował zesta- 
wić wykazy sum, złożone w kasach oszczę - 
dności rozmaitych krajów na obu półkulach 
ziemi i doszedł do rezultatów następujących. 
Suma kapitałów w milionach dolarów: Ame- 
ryka północna 2715, Prusy 1255, Anglia 
616, Francya 825, Austro-Węgry 650, Ro- 
sya 320, Włochy 394, Belgia 116. 

Przeciętna cyfra depozytu oszczędno- 
ściowego podług zestawień Conauta wynosi 
dolarów: w Ameryce północnej 397, w Pru- 
siech 156, w Anglii 95, we Francyi 88, 
Austro-Węgrzech 220, Rosyi 101 Włoszech 
79, Belgii 76. 

Wynikałoby z tego, że na całym świe- 
cie jest przeszło 7 miliardów dolarów gro- 
sza zaoszczędzonego w posiadaniu 45 milio- 
nów ludzi oszczędnych, a na czele stoją 
Amerykanie północni z rekordową cyfrą 
5,870.000 właścicieli książeczek oszczędności 
i także z najwyższą sumą przeciętną 397 
dolarów. 

Jeśli cyfra wkładek oszczędności służyć 
może do pewnego stopnia za miarę boga- 
ctwa danego narodu, to, jak wykazy powyż- 
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sze stwierdzają, Stany Zjednoczone Ameryki 
północnej prześcignęły w tym względzie 
wszystkie inne kraje świata. Dotychczas na- 
ród angielski uchodził za najbogatszy. Zmie- 
niają się stosunki i czasy; może kiedyś i 
nasz naród będzie do najbogatszych należał, 
ale my się chyba tego już nie docze- 
kamy. 

— Straty skutkiem bezrobocia Ga- 
zety francuskie obliczają straty, jakie skut- 
kiem ostatnich strejków ponieśli strejkujący, 
pracodawcy i handel francuski. Straty robo- 
tników i pracodawców w Marsylii są ogrto- 
mne. Strejkowało tam razem około 15.000 
robotników ż wyjątkiem 4.000, którzy strej- 
kowali przez 2 do 4 tygodni. Około 400/9 
robotników nie pracowało tylko przez ty- 
dzień i stracili na tem 2 miliony franków 
przez utratę zapłaty. Strejk w Calais spo- 
wodował 30 milionów franków strat, z tego 
przypada na samych robotników 10 milionów. 
Strejk w Marsylii miał wielkie i bardzo 
ujemne znaczenie dla handlu i przemysłu 
marsylskiego. Straty, jakie handel w Mar- 
sylii przez strejk poniósł, są wprost nieobli- 
czalne. Pochodzi to stąd, że okręty, przy- 
jeżdżające do portu z towarami, odjeżdżały 
do portów włoskich i tam swój ładunek zo- 
stawiały. Rozmaite składy przemysłowe i fa- 
bryki, nie mogąc wykonać zamówień, odda- 
wały swe roboty fabrykom angielskim. 
Wysoka grzeczność. Chiny nie są 
tak krwiożerczem państwem, jak sobie wszy- 
scy wyobrażają. Wiadomo, z jakim szykiem 
odbywają się tam śmiertelne egzekucye, za- 
mienione w samobójstwa. Cesarz proponuje 
przestępcy, aby sam zgładził się ze świata. 
Jest jednak rekurs, który można założyć 
przeciw tej propozycyi. Wystarcza tylko 
uwiadomić cesarza, iż nie ma się ochoty 
odebrać sobie życia, a wtedy syn słońca 
z wielką grzecznością cofa swoją propozycyę. 
Zdarza się jednak, że jakiś mandaryn jest 
na tyle ambitny, iż wykonywa ów wyrok, 
nie oponując woli cesarskiej. Nie można 
okazać w tak delikatnej sprawie większej 
grzeczności i względów. 


Trochę Śmiechu. 


Trudna odpowiedź. 
— Proszę mamy, czy aniołki są zupeł- 
nie nagie? 
— Tak, moje dziecko. 
— A gdzie chowają chusteczkę od nosa ? 


Skarga niedowiedziona. 


— Qzy pan przyznajesz, żeś pobił są- 
siada ? 

— Wcale nie, panie sędzio ! 

— Świadkowie jednak zgodnie żeznali 
przeciwko panu! 

— To fałsz!... 


Kiedym go bił, nikogo 


nie było na schodach i dlatego proszę, żeby 
pan sędzia uznał skargę za niedowiedzioną ! 


Uroczystości świętych: 
Maj. 


. Niedziela : Piusa 

. Poniedziałek: Jana w oleju 
. Wtorek : Domiceli 

. Środa: Stanisława 

. Czwartek : Grzegorza Nazar. 
. Piątek : Izydora oracza 

. Sobota : Beatryksy 
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